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Oświadczenie Redakcyi Tygodnika Rolniczo- Technologicznego. 


Z Nrem 52 kończy się prenumerata i roczny zakres niniejszego pisma. A R 
Redakeya przykładała wszelkieh usiłowań , by godnie odpowiedzićć zaufaniu Szanownych Prenumera- 
ratorów. Nie wiadomo jej, ezyli usiłowania te, pożądany otrzymały skutck. — Jednakże, powiększająca 
- się ciągle liczba Czytelników jéj pisma, chlubną napawa ją nadzieją: że jéj praca Rodakom nie jest obojętną. 
Zamierżywszy pismu temu dłuższy , niźli jedno-roczny zakres, nie mogła Red., jak się rozumię, 
w ciągu r. b. wszystkich Prospektem objętych przedmiotów traktować, —. Główniejsze tylko materye, bli- 
żej rolnictwo, dotyczące, jako uprawa roli i różnych roślin wychów zwierząt domowych i t. p. w cześci 
wyłożone zostały. rzecze SEE >. > z żę 
Gorzelnictwa, dla tego Red, mało dotknęla, iż wedlug jéj zdania, przemysł ten doszedł już u nas do 
tego stopnia; że raezéj ograniczanym, niźli rozszerzanym być winien. Gospodarstwo Domowe, niemal zu- 
pełnie pomienionćm być musiało; jako i wiele innych, w rzeczy samćj ; bardzo ważnych odnóg, gospodar- 
stwa. wiejskiego. ; ; ; ; ; : i 
O Chemij i Fizyce rolniczćj, zamilczała także Red.; ale fo w przekonaniu: iż późnićj, zwiększą może 
korzyścią i zadowoleniem, przyjętemi zostaną. ; ; 
` Natomiast było jéj staraniem, szczególnićj z wychowem owiec Merynosów i z handlem wełny, swych 
Czytelników obeznawać ; już to stąd, iż te zwierzęta, w obecnych handlowych stosunkach, główne dochodu 
wiejskiego stanowią źródło, już dla tego, że w ogólności, wychów owiec o wiele jeszcze u nas ulepszony 
być może. 
Wychodząc z tej prawdziwej zasady: że nowe spółeczności potrzeby, nowe przemysłu rodzą źródła, po- 
święciła R. jedwabnictwu > dość obszerne w swóm pismie miejsce. — Zdaje się albowiem, iż obecny duch 
Życia wywołuje; gdyż nie tylko we wszystkich krajach ,-z no- 
e oczekiwania, poczyna ono gospodarzy 


© 
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czasu, szczególnićj tę gałęź przemysłu, do 
wym zapalem nią się zajmują, ale nawet i unas, nad Wszelki 
wiejskich zajmować; mianowicie, odkąd doświadczenia P. Birnera w Warszawie i P. Fiikowskiego W Świe 
drach poczynione; okażały, z jaką pewnością jedy abnictwo może być u nas zaprowadzone, 
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W. Przedmiotach rozmaitych , zawsze R. miała na celu: połączenie: użyteczności z przyjemnością, 

Z doświadczeń zagranieznych , te tylko, do swego przyjmowała pisma, które z korzyścią u nas za-* 
prowadzone być mogą. — Nigdy zaś w nićm nie umieszczała: bez wyboru, wyjątków pism zagr anicznych , 
Żadnej dla kraju naszego wartości nie mających. — Owszem ciągle miała na uwadze: — Dy jej pismo, 
w ciągu pewnego okresu czasu, tworzyło raczej gruntowną sztuki agronomicznej całość, że tak powiem: 
nie stystematycznie, to jest: w odrębnych cząstkach przedstawianą; ponieważ sposób ten, lubo przeciwny 
szkolnćj metodzie, uważa być stosowniejszym dla Osób, którym swą pracę poświęca. — W tym to du- 
chu wypracowane zostały wszystkie artykuły, próez, jak się rozumie, tych, których cel, z swćj natury, 
odnosił się tyłko do okoliczności chwilowych; jako to: o obecnym handlu wełną, zbożem; i t. p. — I dla 
tego to Redakcya pochiebia sobie, iż użyteczność jéj pisma, nie skończy się upływem roku ptenýijer acyj- 
nego, ale raczćj i nadal pozostanie. 3 5 

To pewna, iż każde pismo czasowe, wtenczas staje się uŻytecznićjszćm, gdy mieści w sobie postrze. 
Zenia miejscowe; czyli, gdy przez światłych krajowych gospodarzy, zasilanóm bywa. Dla tego i Red. ma 


A 


sobie za miły obowiązek oświadczyć: iż właśnie otrzymywała wiele Artykułów, gruntowną znajomością rze- ` 


czy nacechowanych; a które, dostatecznie świadczą: o omylności zdania tych, co utrzymują: iż u nas pismo 
czasowe gospodarskie, dla braku zdania, prawdziwie pożytecznóm stać się nie może. (1) — Między innćmi 
najwidocznićj zbija toż twierdzenie Art. W. Franciszka Gajewskiego w N. 38 zamieszczony, który, nie tyl- 


ko objawia gruntowną znajomość agronomii, ale nadto przekonywa, jak bardzo już jest upowszechnione 


u nas gospodarstwo rozumowane, i jak znaczne przynosi korzyści, (2) > 
Redakcya zdawszy sprawę: o duchu i celach swego pisma, ma zaszezyt oświadczyć, iż Tygodnik Rol- 
niczo. Technologiczny i w roku następnym wychodzić będzie; z tym nadmienieniem: iż do przedmiotów Prospe- 
ktem zeszłorocznym objętych, dodanym zostanie ODDZIAŁ, poświęcony wyłącznie FF iadornościom Krajowem, 
przez wyższe władze Redakcyi udzielać się mającóm. ż - 
Oddział ten mieścić w sobie będzie: 
1. Ceny wszelkich krajowych produktów, nie tyłko w Warszewie lecz i w Miastach Wojewódzkich, 
2. Statystykę rolniczą; obejmującą wszystko, co Ziemianów z pożytkiem zajmować może. 
Cena prenumeraty zostaje ta sama co w roku zeszłym. Opłafa zaś, dla większćj dogodności PP. Pre. 
nuiieratorów i ułatwienia Rachunkowości, mianowicie Urzędom i Stacyom Pocztowym, już nie Kwartalnie, 
ale półrocznie, i lub rocznie, według woli.PP. przedpłacących, przyjmowaną będzie. Albowiem, przekonała 


A 


się R, iż Kwartalna przedpłata, utrudniając Rachunkowość, mianowicie na Prowincyi, była główną przy. 


SSJ 
(1) W Tygodniku Rolniczym mieści się wiele Arty. bezimiennie Red. nadesłanych; które SALUJĄC żądaną bezimienność, pod swoim imie- 
niem wydała. Do celujących należą: 
. Zwrócenie Uwagi na nowy odbyt ziemiopłodów. Str. 163. 
. © Szczepieniu owcom ospy. Str. 109. * 
O Pożywności rozmaitych pasz dla bydła. Str. 219, 
„ © Radzeniu w nagłych przypadkach. Str. 234. | 
-Myśli o gospodarstwie. Str. 230 i 245, 
Redakcya, wynurzając niniejszem Sz. Autorom rzeczonych Art. uprzejme podziękowanie, uprasza by i w następnym zo; swćm 
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„Awiatiem jej pismo wspierać, i dla nadania nadestanym Art, większej powagi, swemi Imionami oznaczać je raczyli, Tym sposobem 
nabierze Tygodnik znaczenia i stanie się krajowi rzeczywiście użytecznym, 

2) W rzeczy samćj, w ogólności, gospodarstwo u nas znaczne czyni postępy. Świadczą to liczne do Red, riadchodzące zapytania, w prze- 
dmiotach przeistaczania gosp, 3. pol. ugor, na przemienne z pastwiskami, è 
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czyną, nieregularnege lub opóźnianego odbierania Tygodnika. Prenumerata na Prowincyi półroeznie 15 Zł. 
*o0eznie, 30 Zł. w Warszawie: półrocznie 12 Zł. rocznie 24 Zł. — Na Prowincyi przyjmowaną będzie jak 
dotąd: na wszystkich Urzędach i Staeyach Pocztowych, i w Kaliszu w Xięgarni P. Jdhnisz. — Prócz tego 
W. Antoni Pstrokoński w Sieradzu, oświadczył gotowość przyjmowania w mowie będącćj przedpłaty, za co 
Red. uprzejme składa Mu podziękowania. W Warszawie przyjmuje się: W Redakeyi Tygodnika przy Uli- 
ey Kapitulnéj No. 537; w Xięgarniach P. Zennewalda, P. Emmanuela Glügsberga (pod filarami) P. Dmo- 
chowskiego i P. Steiblera. w Biórach Informacyjnem i Zleceń w Składzie Pism. Peryodycznych P. Filipa 
Ciechanowskiego przy Podwalu; w Sklepie Ubogich i w Drukarni Piasta przy Ulicy Mazowieckićj. s Rea 
dakcya obowiązuje się, swym bezpośrednim PP. Prenumeratorom w Warszawie, do wskazanych mieszkań 
Nra Tygodnika dostawiać. 
W końcu Red. ma honor oświadezyć, iż wszelkie doniesienia prywatne, w przedmiotach gospodarskich, 
w swóm pismie bezpłatnie zamieszezać będzie; tudzież, że podobnie jak w roku bieżącym, także i w na- 
stępnym, wszelkie nieodebrane Nra Tygodnika Rol. Techn. bezpłatnie PP. Prenumeratorom wydawać będzie; 
zastrzegając sobie, jak się rozumie, stosowne wynagrodzenie za zdefektowane przez to Exempląrze, od ` 
Urzędów Pocztowych lub osób, prenumeratę przyjmujących. Za zagubione zaś, w innćj drodze Nra Tygodni- 
ka, Redakcya odpowiedzialną być nie może. — Przytćm oświadcza iż przedsięwzięła stosowne środki, by jéj 
pismo w następnym roku, regularnićj niźli dotąd PP. Prenumeratóorów , mianowieie na Prowincyi mieszka- 
jących doehodzilo. — Warsaawa lgo Grudnia 1885 roku. , 


Nepomucen Kurowski, wydawca Tygodnika. 


z ; Korrespondencya 
3 SR DO j ; 
Redakeyi Tygodnika Rolniezo- Technologicznego. 

2 prawdziwóm zadowoleniem wyczytałem w Nrze 46 Tygodnika Roln. Tech. odezwę do Rodaków, a mia- 
nowicie do Płći pięknćj, aby idąe za przykładem wszystkich krajów, w których jedwabnietwo kwitnę- 
łą i dotąd kwitnie, raczyły je wziąść u nas pod swą szczególną opiekę. — Nie wątpie na moment, by ode- 
zwa ta, pożądanego nie otrzymała skutku; by Rodaczki nasze, tak gorliwe o wszystko co dobro, a mia- 
nowicie przemysł krajowy ma na celu, nie zajęły się z zapałem tą równie przyjemną i niewinną, jak ko- 
rzystną zabawką; przez eo powiększyłyby liczbę zalet, któremi tak szezytnie celują, i zjednałyby sobie 
wieczną wdzięczność kraju naszego. 

Nie chodzi tu wszakże o zaprowadzenie rzeczy obećj, nowej, nieznanćj ; ; której wątpliwość wypadku, 
mogłaby nas od zajęcia się nią niejako wstrzymywać, ociąganie się, usprawiedliwiać; ale raczćj jest tu mo- 
wa; o przywróceniu nie słusznie zaniedbanej odnogi przemysłu , która w kolebce jeszeze , rokowała tak pię- 
kne nadzieje, tak obfite obiecywała plony. — Wiadomo bowiem powszechnie, iż w końcu upłynionego wie- 
ku, wiele już osób zajmowało się u nas jedwabnictwóm (1). — Między nićmi Babka moja JW. Konstancya 

„  Kuczyńskich, Ciecierska, Stolnikowa Drochicka, w dobrach swych Mordach, tak znaczną ilość jedwabni- 
ków hodowała, iż zbiór coroczny jedwabiu, nie tylko wystarezał na potrzebę domową, a która była dość 
znaczna, ale nadto, dla tém większego zachęcenia do hodowania téj odnogi przemysłu, hojnie go Babka 
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(1) Patxz Ner 47 Tygod, stron, 380, — Red. 
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moja swoim przyjaciołom) udzielała; a prócz tego, pozostała dotąd pewna onegoż iłość, z którój mam przy. 


jemność udzielić Redakcyi próbki jedwabiu białego, kręconego i surowego, — Oby krótka ta wiadomość. 


posłużyć mogła do szczerego zajęcia się odnogą przemyślu, że tak powiem , rzeczywiście krajowego, któ- 
ra wieleby się mogła przyczynić do podzwignienia kraju, zastępując niechby p w części, te źródła dochodu, 
które nowe stosunki handlowe, na zawsze już zatamowały. 


Stefan Ciecierski, wnuk wspomnionćj wyżej Konstaneyi Ciecierskiej, 


Redakcya Tygodnika, składa uprzejme podziękowanie W. Ciecierskiejnu za udzielone jój próbki jedwa- 
biu krajowego; i starać się będzie użyć tego nowego dowodu istnienia u nas jedwabnictwa , do przywróce-- 
nia przemysłu, który, jak trafnie W. Ciecierski uważa, krajowym stać się może. 


Odpowiedź W. L.Ch....... Prenumeratorowi Tygodnika, (patrz Ner47). | 


Redakcya ma zaszczyt odpowiedzieć W. L. Ch....., że Hr. Kossakowski, wynalazca mlockarni, nie po- 
dał dotąd bliższego jéj opisu do wiadomości publicznój; zatóm Redakcya nie jest w stanie „zaspokoić w tej 
mierze życzenia W. L, Ch. — Skoro zaś rzeczony opis nastąpi, nieomieszka niebawnie a go w swóm 


pismie. 
Co zaś do podanćj przez W. L. Ch...... myśli: o , poprawie machiny źniwnej, zamieszcza Redakcya 


w odpowiedzi; PY MAĆ w tćj mierze pastęDić ORA ; 
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W Nrze 47. Tygodnika Jego Redakcyi, wyczytałem, zaproponowaną przez obywatela bezimiennego po- 
prawę machiny do żniwa, zasadzającą się na-tém: aby kosa, przycinając do podstawy staléj zboże, zastę= 
pować mogla rękę, a tém samém uwolnić od tylu znojów pracowitych rolników , a posiadaczy ziemskich , 
od niezliczonych strat, jakie ponosić muszą, z opóźnionych sprzętów. — Tóm powodowany, mam honor Mu 
donieść: iż proponowaną myśl Bezimiennego, już poprzednio wykonałem w machinie do żńiwa, którą je- 
szcze pod dniem 27 października r. b. „przedstawiłem JSommissyi Bandawe Spraw Wewnętrznych, Ducho- 
wnych i Oświecenia Publicznego. zz E 

Skład téj machiny jest następujący: kosa za jednym swóm zapędem, tnie zboże, opierające się o osm- 
noży nieruchóowych , idących naprzód w zboże, a tym sposobem rozdzielających je, na mniejsze części. Po- 
czćni kosa, zatrzymawszy się, przez haczyki, na ten cel| przeznaczone, ' składa ucięte zboże na ziemię, 
jak najnajregularnićj, które przez czas działania kosy, zbiera się na grabki, umocowane na nićj; zbiera 
się zaś, dopóki kosa mie stanie, na miejscu swego zatrzymania” się; to jest: na miejsca tém, skad swój 
ruch poczęła. , 

Przez czas spoczynku kosy, noże postępują tak daleko w zboże, Jek jest długość 
sposobić dla nićj, nową ilość zdźiebeł, do następnego ucięcia. š 

Opis i rysunek téj maszyny, później  Redakcyi nadesłane zostaną, zprożbą, o umieszczenie ich w swoim 
pismie, w celu, aby Szanowni Rodacy, zastanowiwszy się jeszcze, nad niedokladnościami, jakieby się 


+. 


jéj ostrza, aby przy: 


w niej j znajdować mogli, oneż poprawili, i do najprętszego używani a doprowadzić mogły. 
J. G. Obywatel Województwa Krakowskiego. 
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Wielmożny Redaktorze Taai Rolie aoi eo oS. 4 


O paszy zimowej owiec. 
(Ciąg dalszy). 
3 Trzeci przypadek. 5 
Tam gdzie słomy Żytnićj i owsianćj jest podosta- 
tkiem, siana zaś i kartofli bardzo mało, przy nastę- 
pującćj ilości: i dziennym wydziale paszy, można owce 
przy zdrowiu zachować i szosónkowo, najwyższą z nich 
otrzymać korzyść. 
Podobnie jak w poprzednich przykładach, itu przyje 
muje się 100 owiec różnego wieku. 


A. Przed południem. 


Na pierwsze danie 5 snopków słomy Żytnićj po 10 
funt. Owce z używają 1/8 część, czyni funt. 16 2/3 
Na drugie danie: 40 funt. sieczki z 40 funt. 
kartofli, zwilżonych 40 funt. wody zaprawio- 
mej, 1 f. makuchów, 1/2. soli i8 fu. sarotu „ 120 
Na3cie danie: 5 snopków siana polof.ezyni 50 
B. Po południu- 
"Na 4te danie: kartofle z sieezką podobnie 
jak. na drugie danie funt. . . . . « « 120- 


Na 5te danie: słomy owsianój 5 śnopków 
po '40 funt, — Owce wyjadają 8/4 czyni . 
Na 6te i ostatnie danie: 5 snop. ów | x 


Żythićj, czyni URE > 2 a E a , KIOS 

© Jak wyżćj do zaprawienia sieczki bierze 

stę 2funt. makuchów i3 fuft. szrotu, czyni £. 8 
Wypada dziennie na 100 owiee w średnim 

przecięciu wziętych, funtów . . « © «^ 368 


W. których się mieści: : 


a) Wilgoci funt. . . . 144 
b) Substancyi suchćj funt. 227 
Ogylem funt. „ 368 


Wypada dziennie na sztukę po 8 a Gi 


o pady aimowój koni. 


Owies i siano dobre, są najwłaściwszym i najnae 
turalnićjszym pokarmem Koni, tak w letnićj jak w zi- 
mowćj porze. - - 


l 


pracy używanych, 


o paszy zimowój zwierząt domowych. 


r 


Ale prócz owsa, iinne pokarmy dawać im można; ` 
jako: żyto, jęczmień, tatarkę, groch, wykę, bób, 
otręby pszenne i żytne; a nawet Warzywa, miańowie 
cie marchew i kartofle; pier wszą bardzo chętnie jedzą 
i niejako jest dla nich lekarstwem. 


Żyto i jęczmień dawane być. winny szrotowane, 
wraz z sieczką, gdyż je łatwićj w tym stanie trawią, 
Owszem doświadezenie przekonywa, iż3 funt, zboża 
szrotowanego ,. tyle konia żywią, co 4 funt. nieszro- 
towanego. — Groch, wykę, bób, można tylko moczyć, 
gdyż w tym stanie bardzo chętnie je jedza, i łatwo 
trawią. 

Jednakże, koniom wierzchowym, powozowym , 
ktore raz są mało używane, a drugi raz mocno na- 
tężane, tudzież. dla koni młodych, mało jeszcze do 
wyż wymienione gatunki ` zbóż, 
miechby w stanie szrotowanym lub moczonym, mnićj 
służą, ponieważ je mocno rozpalają, tuczą, CA 
ociężałlemi i sztywnemi; najzdrowszy dla nich jest 
owies; eo zaś do koni roboczych, tym wszelkie wyź 
wymienione gatunki „pokarmu. weale nie „szkodzą, 

+» W ogólności - mowi Block — przekonałem F ię, 


iż 2 konie. gospodarskie, Jepiój się mają, gdy nie sa- 


mém tylko zbożem twardém są, karmione, ale raczéj 
gdy takowe, w części innóm a nawet soczystóm pokar- 
anem się zastępuje: — Dla tego, marchew i kartofle, 
wtenezas stają się zdrowym dla koni pokarmem, gdy 
obok ziarna są dawane, to jest: gdy pewną onegoż 
część zastępuje. — Jeżeli zaś calkiem im odbierzemy 
ziarno, i takowe samemi korzonkowómi roślinami 
zastąpimy, bez dodania ziarna, i większej niż zwyczaj- 
nćj ilości dobrego siana i słomy, wtedy koń będzie 
słaby i wkrótce Albowiem do 
zupełnego zastąpienia ziarna, musiałby koń z użyć 


na zdrowiu ucierpi. 


tak wielką ilość tego pokarmu, iżby się mu stał szko- 
dliwym. Ten sam przypadek ma miejsce co do pasie» 
pia koni roboczych pod czas lata wyłącznie paszą zies 
loną; np. koniczyną: lub wyką. Zresztą przyjmując, 
iżbyśmy mogli Konia roboczego przez cały rok bez 


a 


ziarna wyżywić (w letnićj porze koniezyną i t.p. ro- 
>ślinami, w zimię kartofłami), nie osiągnęlibyśmy przez- 
to tak wielkićj korzyści, jak to wielu mniema. Np. je- 
żeli chcemy ziarno zupełnie kartoflami zastąpić, przyj- 
mując, iż „zboże, które koń dziennie spożywa, odpo- 
wiada wartości 10 funt. żyta, musielibyśmy dać na 
konia 65 funt. kartofli; albowiem w pasieniu 1 funt 
żyta, równa się 6 1/2 funt. kartofli. Gdyby zaś otrzy- 
mał tak wielką ilość paszy soczystćj, należałoby mu 
dać obok nićj znacznie większą ilość suchćj paszy, 
a mianowicie siana i słomy; albowiem inaeżćj, nie 
chciałby spożyć tyle paszy soczystćj ; prócz tego, sta- 
laby się mu ona szkodliwą. To samo ma miejsce co 
do paszy zielonćj. Jeżeli bowiem damy koniowi ilość 
paszy zielonćj, odpowiednićj co do pożywnośei 10 funt. 
żyta, wtedy musi on z użyć dziennie 135 funt. np. ko- 
niczyny zielonćj, gdyż 13 1/2 onćj funt, odpowiada 
pożywności I funt żyta. Wszakże tak wielkićj mas- 
sy koniczyny, bez uszkodzenia organ trawienia, w prze- 
ciągu godz. 24 koń przetrawić nie jest w stanie. Sko- 
ro zaś obok tćj paszy, otrzyma także pewną część 
ziarna, nie tylko że mnićj spożyje (stosunkowo) ko- 
` niezyny, ale nadto, będzie silniejszy i zdrowszy. Gdzie 
pasienie koni samą zieloną paszą w letnićj porze ma 
miejsce, i nie zdaje się koniowi szkodzić, tam nie- 
zawodnie mimo wiedzy pana, dostają one wiele su- 
chéj paszy, a może.i zboża w słomie.» 

»Dla tego, według licznych doświadczeń , dopóki 
tak pasza zielona, jako i kartofle, korzystnie przez 
owee lub bydło rogate z używamy, dopóty lepićj na 
tém wychodzimy niźli dając je koniom; albowiem je- 
żeli tu zdajemy się mićć korzyści eo do jakości, tedy 

Mechanika 
Zasady konstrukcyi pługów. f 
(Art, nadeslany). 

Oranie, jako najważnićjsza, najdłuższa, najmozol- 
niejsza, i najkosztowniejsza robota przy uprawie ro- 
li, najbardzićj uwagę myślącego rolnika zwracać po: 
winno; a dla tego, nie powinien on szczędzić ani ko- 
sztów na poprawę narzędzi, ani pracy i wytrwałości, 
której ich zaprowadzenie wymaga, ani czasu na Obe- 
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na ilości, zawsze stratę ponosiemy. Ale proszę po- 
mniéć na to, iż tu jest mowa 0 zupełnóm zastąpieniu” 
ziarna, przez soczystą paszę; gdyż zastąpienie go 
w pewnćj części, w zimie np. marchwią lub kartofla- 
mi, a w letnićj porze koniczyną zieloną lub wyką, nie 
tylko koniom nie jest szkodliwóm, ale owszem bar- 
dzo im służy. Dla tego, 1/8 ezęść ziarna bez żadnej 

obawy kartofłami zastąpioną być może; ( ma się ro- 

zumiéć w stosunku do pożywności, to jest za 1 int 

wart: żyta, 6 1/2 kartofli). Jeżeli więc koń otrzy. 

muje dziennie ilość owsa 10 funt. żyta odpowiednią, 

a w miejsce jego, ma otrzymać 1/3 część kartofli, 

tedy powinien ich otrzymać funt. 22.» 

»Różne są jeszcze zdania; czyli koniom są zdro- 
wsze kartofle surowe lub gotowane. Dająe eiae > 
niem kartofle w wyż Suomi 0 2 
lat kilka, częścią w stanie suchym w części gotowa- 
ne, przekonałem się, iż surowe, drobno pokrajane i 
ze sieczką zmięszane, są im zdro owsze od gotowanych. » 

»Skoro zaś kartofle zostaną ugotowane, wysuszone, 
i na śród zmielone, wtedy w karmieniu koni, można 
niemi zastąpić całą ilość ziarna; w tym bowiem sta- 
nie, nie tylko tracą one swą narkotyezną ostrość, 
zatóm przestają być w tak znacznćj ilości koniowi 
szkodliwemi ; ale nadto pożywne ich części, będąe do 
mniejszćj objętości zwiedzione, i z téj strony stoso- 
wniejszym dla nich. są pokarmem. Jednaże karmienie 
koni suchemi kartofłami, byłoby pewnie droższe od kar- 
mienia ieħ owsem, ponieważ suszenie i mielenie ich, 
wiele kosztuje i wiele 'wymaga zabiegów.» — 


(Dalszy ciąg w następ. Nize). 


Rolnicza. 
znanie się’ ze wszystkiemi gatunkami pługów, ze 
wszystkiemi ich poprawkami, ze wszystkiemi nawet 
drobnemi szczegółami, tej tak ważnej roboty doty- 
czącemi —= 

W tej to myśli podajemy tu warunki dobrego ora- 
nia, wraz z uwagami nad różnemi gatunkami plugów; 
tudzież z porównawczym opisem pługów najlepićj 
dziś tych warunków dopełniaś zdających się. 


W” 


Ponieważ dobre oranie zależy na dokładnem i cał- 


*kowitem odkrawaniu skiby po skibie, z warsztwy zie- 


mi wegetalnćj na jéj; przewracaniu i częściowćm roz- 
kruszaniu, ta zaś warstwa nie wszędzie jednakową ma 
grubość: więc najlepszym będzie taki pług, który, 
potrafi odkroić wgłąb i wszerz skibę, żądanej grubo- 
ści; pozwoli, beż straty czasu, w kaźdem mićjscu zgru= 


„bić tę skibe; będzie mógł odkładać podług woli szer- 


 grządzielą zaś, na półwoziu — 
luje się wnim: przez opuszczenie grządzieli na po. 


sze lub węższe skiby, stósownie do tęgości oranćj ro- 
li-— i da się utrzymać w regularnćj robocie, bez zna- 
cznych wysiłeń sprzężaju i oracza. 
Aby odpowiedział tym warunkom, powinien się 
składać z następujących części: 
z noża krającego poziomo, czyli lemiesza; 
z noża krającego pionowo, czyli kroju; - 
z deski odwracającej i kruszącćj, czyli odkładnicy; 
z rękojeści do kierowania pługiem, czyli soch; 
z dyszla do przyczepienia sprzęrzaju, czyli grzą- 
dzieli ; ż 
z podstawy na którćj pług spoczywa, czyli spodka; 
z regulatora, zmieniającego kierunek linii ciągu 
sprzężaju a przez to regulującego grubość i sze- 
rokość skiby; 


`a kąta dynamicznego, wiążącego stale s ŻĘ 


spodkiem, 

Chociaż wszystkie te części pod jakimkolwiek 
kształtem w każdym pługu znajdować się powinny; 
można jednak czasem obejść się bez kroju, jeżeli go 
odkładnica jest wstanie zastąpić, co się w lekkich 
gruntach przytrafia, — Może także być pług bez spod- 
ku, jeżeli krawędzie lemiesza i odkładnicy zastąpić go 
zdołają. Pominąwszy jednak te mało znaczne róż- 
nice, można wszystkie pługi ze względu na sposób 
orania, na dwa rodzaje podzielić: 

1. Pług z półwoziem, zwany u nas właściwie płu- 

giem. 
2. Plug bez półwozia, który u nas płużycą zowią, 


Pług z półwoziem opiera się gwodkiem na ziemi, 
Głębokość orania regu- 


większenie; przez jej zaś podniesienie. na zmniéjszeĘ 


zee SaN t t 


nie tejże głębokości. — Utrzymanie go w regularnćj 
robocie, uskutecznia się: wrazie dążności do wyjścia 
z ziemi, przez wciskanie w nią całego spodka; wrazie. 
zbytecznego zaglębiania się, przez unoszenie całego 
pługa wraz z ziemią, która go przyciska; wrazie zaś 
pochylania się na bok, przez przyciskanie lub uno. 
szenie jednćj z rękojeści soch. — Całą tę pracę oracz 
własną siłą wykonywać musi; gdyż sprzężaj do pół- 
vozia, nie zaś do pluga jest przyczepiony i do ru-, 
chu grządzieli, wcale się nie przyczynia. j 
Wynika z tych własności: Że oracz tylko przez 
silne ruchy, które tém samém mniej więcéj znaczą- 
cego potrzebują czasu, jest wstanie ten plug wregu- 
larnćj robocie utrzymać: a Že spodek jego nie może 
być dlugi, boby go było trudno w ziemię zagłębiać; 
więc te ruchy, z powodu małćj podstawy, często mu- 


(szą się powtarzać, atóm samém, prędko wyczerpu- 


ją, równie siłę oracza, jako też i sprzężaju, który 
wszystkie ciśnienia oracza i stąd powstające opory, 
musi zwyciężać, a to jeszcze z nieregularnym ciągiem, 
tak znacznie moc siły zwierzęcćj ostabiającym. 
Prócz tego, częste i dosyć długó trwające zmiany 
w położeniu pługa ten mogą mieć skutek: Że wras 
zie jego wyskoczenia z ziemi, część skiby, odłożyć 
się mająca w chwili, którćj oracz potrzebuje na za- 
głębienie pługa, mało lub wcale nietknięta zostanie; 
gdy znowu wrazie zbytecznego zagłębiania się, chwi. 
la na wydobycie pługa potrzebna, może być dosta- 
teczna do dobycia dość znacznej ilości dzikićj zie- 
mi. — Pług wiec z półwoziem, prócz męczenia nad ko- ` 
nieczność oracza i sprzężaju, może jeszcze robić zna- 


«czne błędy w oraniu: a przydawszy do tego nieró= 


wność gruntu, po którym półwozie toczyć się musi, 
i stąd pochodzące zbaczanie tegoż półwozia, to na 
bok, to zgóry i pod górę; można powziąć mocne 
przekonanie: Że plugi takie przy swojćj komplika- 
cyi, Żadnych znaczących korzyści w oraniu nie przed- 
stawiają; tém bardziej: że niedopełniają nawet wszy- 
stkich warunków dobrego i ekonomicznego orania, 
bo nie mogą zmieniać szerokości skiby, co w lekkich 
gruntach, nawet o trzecią część robotę przyspieszyć 
może. 
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Gdyby jednak pług taki można było bez wielkich 
natężeń oracza w jednakówej pozycyi utrzymać, za 
pomocą maloznacznych i bardzo krótko trwających 
zmian tejże pozycyi, byłby on dobry, a może nawet 
lepszy od płużycy wtem: że nie ulegając bezpośres 
dnio już z siebie nierównemu ciągowi i szarpaniu 
sprzężaju, szedłby równićj niż płużyca a tém sa- 


mem, oralby zmniejszym od nićj oporem; zwłaszcza 
gdyby kólka półwozia w bróżdach chodziły. = Ten 


też właśnie warunek został świeżo we Francyi do- 
pelniony, przez rolnika: Grangć, który przez sczęśli- 
wie pomyślany układ arągów sztywnych i spręży= 
stych, dokazał tego: Że oracz idąc. obok pluga, mo- 
Że jedną ręką prowadzić sprzężaj; gdyż moc „drugiej 
jako działającej na dlugie ramiona drągów, wystar- 
; cza równo na zagłębienie, jako też na wydobycie 
z. ziemi pługa; w miarę potrzeby; i to 6 ilość nie- 
znaczną, além. samém, jes} wstanie nawet uprzedzić 
dążność tegoż pluga do zmiany pozycyi; co właśnie 
w plugach z półwoziem,.dotychcżas, z wielką tylko 
trudnością i i bacznością osiągnąć. można było. 


Nieumieszczamy szczegółowego opisu tego płu- 


ga; był:on bowiem niedawno podańy, wraz z rysůn- 
kiem w jednym z numerów Pamięt. Rol.- Techn. i 
w Kalen, Powsz. str. 72, — Dajemy natomiast opis do- 
brej plużycy; bo ita, przy-nierównie prostszym skła- 
dzie, wszystkich warunków dobrego orania dopełniać 
jest wstanie. A prócz tego, trudno ją przez pług zastą: 
pić tam, gdzie już raz w użycie wprowadzona zo- 
stała: bo sposób orania za jéj pomocą, zupełnie jest 
przeciwny sposóbowi orania plugiem. 


Plużyca całkowicie spoczywa na ziemi i niema 


prócz spodka, Żadnej innej. podpory. — Głębokość: 


orania reguluje się wnićj, tak jak w plugu, przez 
opuszczanie lub podnoszenie grządzieli; a to nada- 
jąc stósowne nachylenie do poziomu, dla linii ciągu 
sprzężaju. W rzeczy samćj, im ta liniia więcćj bę- 
dzie pochylona; tém więcćj ciąg sprzężaju unosić 
będzie koniec grządzieli, a tém samóm plużyca mie- 
lej będzie orać ; jak znowu, im mnićjsze będzie: to 
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zmianom w położeniu. 


4 


pochylenie, tćm mnićj ciąg sprzężaju unosić będzie” 
grządziel, tém też glębićj lemiesz się zanurzy; zwla® 


szcza, maiąc do tego: dążność: nadaną. sohie przez 
stósowne pochylenie grządzieli do spodka. Utrzyma- 
nie płużycy w regularnej robocie uskutecznia się: 
wrazie dążności do wyjścia z ziemi, przez podnie- 


sienie tylnego końca spodka, za pomocą lewej reko- 


jeści sochy, na przedłużeniu tegoż spodka umieszczo- 


nej; bo wtenczas płużyca oparta jedynie na. końcu 


lemiesza, wciska go łatwo w: ziemię: wrazie dążno= 
ści do zagłębienia się, przez przycisnięcie tćjże rę- 
kojeści; bo wtenczas unosi się koniec lemiesza, przez: 
oparcie się płużycy na tylnym brzegu spodka: wra- 


żie zaś pochylania się na bok, przez naciskanie lub' 


unoszenie drugićj rękojeści sochy; bo wtenczas ostrze 
lemiesza zaglębiać lub unosić się będzie. — Sprzężaj, 
jako przyczepiony bezpośrednio do grządzieli, wspie= 
ra pracę oracza, ito wten sposób, że, działając prze- 
ciwnie ruchom przez niego wykonywanym, zmniej- 
sza ich wielkość, i przeszkadza nagłym i znaczącym 
(Dokoń. w następ. Nrze.) 
Odpowiedź Panu F.... 

Na odebrane Zawiadomienie z dnia 18. Listopada 
r.b: o poprawnym Ap. Gorzelnianym .przez 
„© Reda- 


keya ma zaszczyt odpowiedziéć: = iż bezimiennych te- 


JW. O...... podpisane przez Pana F..... 


go rodzaju doniesień, nie może do swego przyjmować 
pisma; a tém bardzićj, gdy, jak w podobnym przypad- 
ku, interes trzecićj osoby (JW. O.....) byćby mógł 
ńaruszonym. — Jeżeli zaś Pan F.... raczy nadesłać 
Re. dokładny ópis w mowie będącego Aparatu, i ze- 
chce go swém Imieniem podpisać, oraz wskazać mieje 
sce swego zamieszkania, wtedy 'R. chętnie się przy- 
chyli do Jego życzenia. 


Do niniejszego Nru. Tygodnika; dolącza. się prze- 


drukowany na lepszym papierze No. 38. — W nastę: 


pnym 'Nrze, doda:4' 
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